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(Dalszy ciąg: ) 


- Pierwsze ślady į skutki yty Gallów m. Nauki w Szltołach |. 
i na Pisarzach, sz 
6 N; f = ; b n 
« Niechaj tu nikogo nie zadziwiá pilne 
dotychczas ściganić duchowićństwa cudzo- 
ziemskićgo do Polski przybywającego, ba 
, istotnić p wiadomo w tamtych wiekach 
jedynie duchowni czytaniem lub pisaniem. 
się trudnili. Jeżeli więc w Polszcze, w kraju, 
były jakie nauki zaszczepione , te za ich 
tylko pośrednictwem zawitały. Wyższć zaś 
Duchowieństwo mając nad niższym, edukacją 
trudniącym się zwierzchnictwo, najdzielniej 
naukami mogli kićrować. Biskupi też w Pol- 
szcze najwięcćj się szkołami trudnili, i kiedy 
mimo zgnuśniałych dobrym bytem, a przez to 
niknących w Polszcze Benedyktynów szkoły 
się przecie utrzymywały, Mart. Gall. IL. 
Tom L 4 


ma. OG — 


Epist. p. 94- cf. Kadłub. cap. 2. p. 597. (ef. 
Lonini Hist. Eppor. Fratist. inter Ser. Sił. ` 


Som. T. II. p. 159. Anonymi Vitae Eppor. 
Vrat. ibid. p. 177.) te początek biorą od 
Biskupów (cf. citatos Lonin. et Anon. y albo 
od Królów (cf. Konstyt. za Zygm. dug. 
r. 1562. ay Pol. II. p.626.y wszystkić pod 
„opiekę Biskupów poddanć (cf. Konstyt. cit.) 
a ci Biskupi, przypomniejmy, w początkach 
najwięcej sami Włosi. i Francuzi; Mnisi 


także, zapewne i inne w początkach naucza- 


jące duchowieństwo nie innćgo rodu było. 
W tych Szkołach, Polskich za czasów Krzy- 
woustego, być może, iż Marcin Gallus był 
jakim obowiązkiem zajęty. Jest on za reń- 
ski Gall czyli Francuz; ztąd nie dziw, 
że w księdze swojej, bez Francuzów pewno 
niezżnanć Niemców miano Alemanni, używa. 
Jest zaś stanu duchownego, z wdzięcznością 
szczegulniej Biskupowi Płockiemu oświad- 
«czający się, i żeby darmo, jak sam powią- 
dá, Polskiego chleba nienżywał, nie wyno- 
sząc się ze swą ojczyzną lub rodziną, dopeł- 
niając jedynie miejscowego obowiązku, bie- 


Er, $ 


a) O Szkołę Krakowską, Poznańską, Półtówską , jako Posto» 
wie; proszą, «by reformowanćj by?y : aczkolwiek. to należy 
na Urząd Ich Miłości Księżćj, Biskupów, którym tego Pra- 
wo pospolitć i przodkowie nasi zwierzyli jako Fundatórowie 
i nadawcy tych Szkół: Wszękże my w tćj mierze Księżą 
Biskupy i Rektory vapomniemy, i zwierzchności naszćj te- 
go dojrzćmy, aby Szkoły té, w dobrćj sprawie były. 


MAMMMERPPEAE" 


ZAC ACZ 


rze się do pisania dziejów królów Polskich, 
a mianowicie - Bołesława Krzywoustego , 
przekonany, że tą jędynie drogą Trojański 
i Prjama € Francuz! , upadek , i setne inne 
okoliczności są wiadome, Bo jak- się świę- 
tych mężów dobre sprawy i cuda sławią, 
tak światowi królowie i książęta wojnami 
się i zwycięztwy wynoszą; a jak żywoty 
świętych i męczeństwa, pobożnie jest w ko- 
ściołach opowiadać, tak‘ chwalebnie w Szko- 
łach albo w Pałacach królów i książąt tryum- 
fyizwycięztwa wyliczać; jak zaś żywoty świę 
tych i męczeństwa w kościele opowiadane, 
do pobożności wiernych umysły kształeą , 
tak sprawy rycerskie królów w szkołach 
lub pałacach liczone, umysły zapalają. 


Dziękuje nareszcie nadwornómu ducho . 


wieństwu Monarchy , i zacnym w Polszcze 
kapłanóm, że ich zdaniem, jego dzićlo, 
pochwalonć ,i przez ich przekładacza po- 
wtarzanć Mart. Gali. III. Epist. p. 93. 94. 
Nie będę tu wyliczał zalet znamienitego 
Pisarza; w prostocie swych wielosłównych 
opisów i świadomości interesów krajowych 
imonarszych, żadnym prawie wieku swego 
dziwyactwem nieskalanego , a baśni przesta- 
` rzałych podań unikającego, tyle z miejsca 
tego uważam, że prócz tego iż dzieje naro- 
dowe po Szkołach krajowych dawano, na co 


zdaje się księga Marcina przeznaczoną od , 


Duchowieństwa Polskiego została, jeszczę 
: ię 


nozem ni 
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był zwyczaj szczegulny:, że w Palacu Mo- 
narszym, na dworze, do tego przy ucztach, 
| sa tej ważnej sprawie, 0 dziejach narodo- 
| wych chętnie rozmawiano, i jeszcze i.do 
| tego przeznaczonym się być zdaje dzieło Mar- 
| cina. Później też, za synów Krzywoustego 
“Monarcha Polski, poznawszy pracowitość 
Kadłubka, dalsze pisanie historji jemu poru- 
czał Kadt. cap. 1. cf. Comment. Przy tem 
wszystkim , gdy łacina w Szkołach i na Dwo- 
rze znajomą była i język narodowy, prze 

jej przekład musiáł się uksztalcać. By: mó- 
wię w naukowym sposobie użyty i Marcin 
Gallus wyrazy Polskie umiał wypisywać 
Mart. Gall. I. 2. ex Mspto Zam. p. 245.'a 
bliżey Marcina Polscy dziejopisowie, umieli 
przytaczać Francuzkie powiastki, jak jakie- 
muś Królowi w czasie biesiady , ustawnie 
pacholę na to wyznaczone powtarzało: $ ci- 
re tu moras (Sir tu mourras ) Mat. I. 16. 


f 
i 


Książki czyli Rękopisma do Polski sprowadzonć. = | 
i } 


6. Nikt już spodziewám się, niewątpł 
iż nauki i oświecenie za wieków pierwszych 
Bolesława, przybyły do Polski, przez“ Wło- 

| sehówi zareńskich Francuzów; niewątpi też, 
| jako przed Marcinem Polacy czytać i pisać 


umieli, że nie* długo i dzieje mianowicie 


krajowe pisywali. Czytywali zaś święte księ- 
' gi, żywoty, i znany już był w Polszcze 
| \ żywot Świętego Wojciecha Mart.Gali. I.6. p. 


z 


60. Za przywodem może Marcina, poczy- 
nano Kroniki spisywać, za niego już zapew- 
ne Annaliści roczne. wypadki przykładem 
cudzoziemskiego zwyczaju, spisywali Chrom. 
brey: inter Ser. Sil. Som. I. IL. p. 79. Aże 
były już w. Polszeze do czytania różne Rę- 
kopisma ( cf- Lonini Hist. Kppor. Vrat. inter 
Ser. Sil. Som. T. II. p. 159. Anon. Vitae Epp: 
Prat. ibid. p: 178, ? y świadkiem: jest zaraz 
po Marcinie piszący Biskup Krakowski Ma- 
teusz herbu Cholewa (r. 1166.). Miał on 
pod ręką Marcina, chociaż go ant wspo- 
mniał, ani też Ściśle słów jego się trzymą., 
swojim własnym piorem rzecz całą pro- 
wadzący: Nic zapewne osobliwego, gdy gç- 
sto Pismo święte. przywodzi. Prócz tego je- 
dnak , wyraźnie przezeń wymienione znáj- 
dujemy Dygesta i Instytucje. 7/4 7. świeżo 
przed trzydziestą laty w Amalii znalezio- 
ne, dowód; jak wczesno Prawo. Rzymskie, 
na ziemi Polskiej poznano, jak pod ówczas, 
nie leniono się ogromne księgi z wielkiema 
trudami i nakładem przepisować i doksiążnie 
narodowych sprowadzać: bo gdy we Wło- 
szech i Francji starożytne po katach na 
miejscu zaległe rękopisma trzeba było z ple- 
śni; tylko wyciągać, do Polski, albo. wiel- 
kim nakładem nabyte, albo nie mniejszym 
przepisane , zdala sprowadzać było potrze- 
ba. Indziej u Mateusza przytoczona jest po- 
dobno już nieznana dzisiaj księga listów Ale- ` 


AMOR Z NĄ 


xandra Wielkiego gdzie do 200, listów lj- 


- czył Mat. 1.9. Przywodzi nadto I. 5, "pro-. 


ga Pompeja: właściwie ,'są to wyrazy skró- 
ciciela 'Trogowego Justina ( AXIF. 4.3) 
wszakże, gdy najduję indziej Justinowe 
podania (AJ. 5. ) zwiększymi szczegułami 


wypisywane Mat. I. a7. przychodzi na 


myśl, ażali Mateusz niemiśł jeszcze same- 
go zatraconego Troga? Względem'innych, 
po części nas naprowódzd.Przypiśnik Kadłub- 
ka, gdy na dzikie powieści o Juljuszu Ce- 
sarzu w Polszcze Mat. I. 16. odwołuje. się 
do zagubionego dziejopisa Walerjusza, Ce- 
sarzów Życia piszącego (Comm. I. 1.) kie- 
dy wspomina Kronikę Alexandra (Comm. 
JT. a5.y. „Przed stem laty Historją o A- 
lexandrze z Perskiego przekładał na Grec- 


| ki Simeon Sethus, a ztąd w łacińskim ję 


zyku pod nazwiskiem Historji Alexandra 
'( przez Gorjonidesa lub Kallisthena pisa- 
nej) znajoma, pełna dziwactw w guście 
wschodnim, znaną się stała we Włoszech 
i Francji, a ztąd, już Mateusz ją używał 
Mat. II. 15. Hist. Alex. cap. 16. Oprócz 


ftych jeszcze ksiąg, mámy mocne powody są- 


dzenia, iż Mateusz-=w swojim dziele, nie ma- 
lo śladow zostawił, czytanych ksiąg przez 
siebie: nazwisko Danji  Dano- malchją Mat. 
-£ 3. dowodzi jasno, że mu Plinjusz a przy- 
najmniej Solin musiał być znajomym. (Plin. 
AF, 27. Solin. XIX. 2. ) Uderzą czytającego 


AE SES 


przy niezgrabnych *' wierszydłach, gładki 
wiersz Wirgiljusza Mat. I. 6. (Virgil. Aen. 
XI. 851. XII. 957.) a obok używany 
wyraz Lemmanów zamiast, Allemanow, 
prowadzi namyśl, że prócz Wirgiljusza , 
miał Mateusz pod ręką kommentatora je- 
go Serwjusza i w nim wyczytół, że Aleman- 
ni tak się zowią od jeziora Lemańskiego 
Mat. I. 6. ( Serv. ad Virg. Georg. IV. 278.) 
ijeszcze są w Mateuszu miejsca, przestrze- 
gające, że wśród węzłowatej ciemności i za- 
wikłanych zwrótów Mateuszowych , jak ów 
wiersz Wirgilego, przyplątały się perjody 
z dobrych pisarzy łacińskich na których je- 
dnak dótąd dopaść się niezdarzyło, a w które 
się pod ówczas już Polska zasobiła. Nie 
pewniejszego nadto, że jak Szkoły, tak i 
książnice, na początku XII. wieku, stosow- 
nie do «wieków tamtych w Polszcze mię- 
dzy Europejskiemi, nienajpośledniejsze by- 
: ły, ożywiane związkiem z Francją i z Wło- 
chami. z 


( Dalszy ciąg w następującym numerze ). 
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"ZHORACEGO KSIĘGI I, 


ODA XXXIV. 


Zagrzmiało na pogodnćm niebie, Przerażony Ho. 
racyusz tym cudownym wypadkiem, którego przy- 
czył nięgod0ziło się Oocho0zić, uznaie grićw Bo. 
stwa i opuszcza Sektę Epikura, którćy się wprzoð 
był chwycił , wracaiąc ðo czci dawnych Bogów, 


O cą 


d 


Parcus Deorum cultor et infrequens. 


* 


Ga omijam Swiątynie i rzadko czczę Bogi, A 
Gdy się biąkam Wyznawca mądrości szalonćy ; 

Teraz się muszę cofnąć z przedsiewziętćy drogi, 
Y płynąć znowu biegiem wprzódy opnszczonćy, 


` Ba Pan Bogów i Ludzi z straszliwym łaskotem 
Rozdziera jasny lazur błyskaiącytn grotem, 

A sam w wartkim rydwanie rumaki sprzężope 
Chyżo grzmiące rospędza w każdą Nieba strone, 


' Czóm niewzruszona ziemia, obłędne krynice, ć $ 
Czém Styxu nurt ognisty, Atlantu granice, 
Niewidzianego nigdy śmiertelnym Tepara 

Zadrzała w swéy posadzie okropna *'pieczara, 


Mogą niskie w” naywyższe rzeczy zmienić Bogł;, 
Zgnębiony nieraz bywa człowiek znakomity: 
A stąd z ciężkim bałasem unióstszy los srogi 
Pomyślność, lubi złożyć pod oboemi szczyty. 


M. Bausti: 


EPIGRAMMATA Z LESSYNGA. 


T 


; 


Do Czytelnika Epigrammatów. 


Kipsi wszyscy wielbią z unićsićnićm, 
Czyta go ledwie jeden z stu tysięcy; 

Losy podobné nie są mém życzćnićm , 

Chcę bydź mnićy górnym a czytanym więcéy. 


Do Krytyka. 


Chciałbym się nawet oku podobać krytyka, 
Lecz nie tego, co wady rad wszędzie wytyka 
Bo temu, który blędów samych szuka wszędzie 
Nic się podobać nie będzie. 


E Kupio i Merkury. i 
Wedrowali po świecie z Kupidem Merkury, 

Pierwszy z strzałą, a z workiem pełnym złota wtóry, 
Raz im się zdato zmienić znaki spowszedniałć, 
Kupido. przyjął worek, a Merkury strzałę. 

Odtąd odmienną postać ludzkie wzięły żądzeą 
Worek zyskuie serca, a miłość pieniądzę. 


LOGOGRYF. 


~eon 


E. rozum dotąd wydał złego lub dobrego, 

Co. nawet wydać może i czasu przyszłego, 

W siedmiu mych częściach wszystko znay dziesz pomieszczonćm ; 
Gdy zaś moie iestestwo będzie podzielonóm 

Masz to, co każdy miećby życzył przedłużone, 

Co okropnym i strasznym czyni wody słone; , 


+. UK 


I człeka którego krew pierwsza iest przelana, =" 
Kupę skoczkow co bawią i ludy i Pana, 


SZARA DA. 


* 


Prawi druga, okrągłe, i obiedwie razem, 
Téy samćy Skejci wiernym Ma; Wyrazem, 


i t 
WPŁYW NOWEY FILOZOFII NA UMIEJĘTNOŚCI. 


Wyciąg zdzieła Pani Stael: Holstein o Niemczech. 


( Ttómaczenie z francuzkiegà y= 


1 


Divisa prowadzi codziennie uczonych 
do uznania ziawień, ` którym niewierzono iuż 


więcćy, dla tego Że ie mieszano - z zabobo- 


nami i że wyciągano z nich dawnicy rozmaite 
godła. Starożytni opowiadali, że kamienie 
spadały z nieba, za naszych dni sprawdzono 


tenwypadek, którego bytności zaprzeczano. 


fzódy. Starożytni mówili o dzdżach czer- 
wonych iako krew, io piorunach bijących 
z ziemi: zapewnieni iesteśmy świeżo o praw- 
dzie. ich utrzymywań z tego względu. 
Astronomiia i Muzyka, są umieiętnością 


i sztuką, które ludzie znali, od nayodlegley- 


szóy. starożytności: dła czegóż głosy i gwia- 
zdy nie miałyby bydź połączone stosunkami, 
które dawni czuli, a które moglibyśmy zno- 
wu wynaleść ? Pytagores pin że pia- 


nety między sobą w takiey były. odległości, 
co i siedm stron: u liry: twierdzą nawet że 
przeczuł nowe planety niedawno odkryte mię- 
dzy Marsem a Jowiszem a). Zdaie się że 
mu był znaiomy prawdziwy układ niebios i nie- 
poruszoność słońca, gdyż Kopernik w tey mie- 
rze wspiera się na iego zdaniu, przywiedzo- 
ném przez, Cycerona. Skądże więc pochodzi- 
< ły te zadziwiaiące Śdkrycia, bez pomocy do- 
świadczeń i narzędzi, które nowożytni posia- 
daią. O to, starożytni oświeceni gieniuszem po- 
stępowali śmiało. Zażywali wprawdzie rozu- 
mu spoczywaiącego na wyrozumiałości ludzkićy; 
ale też radzili się wyobraźni, téy kapłanki 
Przyrodzenia. ioo = P 
| To, co,my zowiemy błędami i zabobo- 
. nami, może zależało od praw powszechnego 
świata, których ieszcze nieznamy. Stosunki pld- 
net z metallami, wpływ tychże stosunków, sa- 
me nawet wyrocznie i godła , niemogłyżby za- 
leżeć od sił skrytych, których niemamy idz 
więcéy wyobrażenia” i któż wiedzieć może 
azali się nie ukrywa zaród prawdy we wszy- 
stkich baykach starożytności i wierzeniach osła- 
wionych i upodlonych nazwiskiem głupstwa ? 
Zapewne nie idzie za tem, ażeby porzucić 
drogę doświadczeń , tak potrzebną w umieięt- 


pe 


a) Pan Prevost Profesor filozotii W Genewie, ogłosił w tym 
przedmiocie pisemko bardzo wielkićy wagi. Pisarz ten Aito- 
zof równie jest znany w Europie, jak szanowany w swo- 
iéy oyczyźnie. è 
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nościach. Ale dla czegożby ićy nie nadać za 
naywyższego przewodnika przestronnićyszą fi- 
lozofiia, któraby obeymuiąc świat. w. iego | ca- 
łości, niegardziła przytóm , sźroną hocną przy- 
radzenia , pokad się na nią iasność nie rozleje. 


LEAR 


ROZMOWA CZŁOWIEKA Z JOWISZEM WZGLĘDEM JEGO . 


PRZEZNACZENIA, 


Bayka wyjęta z dzieł Wolterą. 


y 


$ 
Człowiek, zastanowiwszy się nad życiem do- 
syć krótkióm rodzaju swoiego porownywaiąc 
ie do zycia zwierząt, które daieko dłuższóm bydź 
mu zdawało się, maiąc przy sobie Gąsienicę, Moe 
tyla, Pawia, Konia, Lisa i Małpę, przywiedzio- 
ny do rospaczy prosi u Jowisza o przedłuże- 
, nie życia, powiadaiąc: Wart iestem tego raczey 
niż te zwierzęta, bowiem stworzony iestem Ola 
tego, abym nað nićmi panowąl. Chętnie Ci 
to uczynię, © aren Jowisz, ale ponieważ 
niebębąc wszechmocny zależę od przeznaczenia, 
podług więc moiey* możności przedłużę ci. 
wtym samym stosunku życie, iłe skróce tym 
sześciu zwierzętom, którym zazdrościsz, z wa- 
runkiem iednak, abyś żył ich sposobem. A tak 
Człowiek w dzieciństwie wieku swego czołgać 
się czyli pełzać będzie iak Gąsienica. Aż do 
piętnastu lat będzie miał lekkość Motyla. 
W młodzieńczym wieku próżność go zaymie 


`t 


aans pi = 


Pawia. W wieku męzkim pracować jak koń 
powinien. pod lat piędziesiąt nabędzie chy- 
trości Lisa; a w starości zostanie tak brzyde 
ki i śmieszny jak Małpa. ` 

AFE: 


OBRĄCZKA 


Powieść z Angielskiego. ą 


Ewelina była młoda i piękna , lecz bar- 
dzicy jeszcze przyjemna. Fryderyk ją zo- 
baczył i ułożył zamiar podobania się jęy. 
Młody, kształtnćy postaci, nadto miał za- 
ufania w swych wdziękach, trochę zepsu= 
ty małemi powodzeniami u kilku Dam zna- 
komitych. - Wprowadzony zostął do Ewe- 
liny: ta widziała jego pretensye, nie będąc 
jednak niemi poruszoną, odbierała uprzey- 
mości nie odpowiadaiąc na nie. z 

Ewelina miała serce czułe ałe to ser- 
ce należało tylko do jey małżonka, który 
był przyliemny, lećz trochę płochy. Po- 
mimo niektórych niewierności , zachował 
jednak w głębi serca swoiego wielką dla 
nićy czułość. ; 

Ażeby się podobać Ewelinie, Fryderyk 
wysadzał się na dworność i zaloty,. zwięk= 
szając wdzięki swojćy osoby, wszystkićmi 
ozdobami powierzchowności, Jednego dnia. 


= MIAR 


przychodzi do nićy z bardzo Bięknym pił 
binem na palcu. Uderzyłó to Ewelinę, 


chciała go widzieć zbliska; : wzięła wiec 


Fryderyka rękę. On przejęty nadzieją i 
radością uczuł drzącą w swojey dloni rękę 
Eweliny. — Rozpatrzywszy się z uwagą 
w rubinie, z suwa powoli pierścień z pal- 
ca Fryderyka; i podwaja nadzieję. „ Po- 
zwól Waćpan, rzekła mu, żebym zatrzy- 
mała tę obrączkę. — Zachwycasz mie Pa- 
ni odpowiedział z radością. — Przykro mi 
jest, że go pozbawiam tey obrączki 37 sa 
> à 
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Ach! piękna Ewelino, zatrzymay ją 
na całe życie; noś ja, dodał, uściskając 
ezule jey rękę, dla miłości Kochanka, któ- 
ry»cię uwielbia. — Nie, przerwała: za- 
trzymam ją dla miłości niewdzięcznego mał- 
żonka, który mię zdradza, a którego je- 
dnak kocham pomimo jego niewierności — 
Jakto! zawołał Fryderyk pomieszany i 0- 
słupiały z podziwienia..... Słuchay Mości 
Panie, rzekła: ta obrączka należy do mnie. 
Móy Mąż mi ją darował; jednego dnia zni- 
knęła z toalety na którćy ją położyłam: on 
tylko sam mógł wziąść , lecz nie śmiem go 
o to posądzać. — Jakże to bydź mogło? 
Milady *** mi ją dała. —— Bo też tak jest, 
odpowie Ewelina ; mąż móy często ją wi- 
dywa od niejakiego czasu. Sądzę, że ten 
rubin drogo musiał Lady *** kosztować. 

ż 


SLA Ga 


Chociaż nierozumićm. ażeby i Waćpanu 
za wielką £enę tego ustąpiła, jednak nie- 
podobna mi jest takim sposobem obrączkę 
tę odzyskać; bądź więc jeszcze wspanial- 
szym i przestań na mojćy przyjaźni. Fry- 
deryk zmieszany zarumienił się, głęboki 
oddał ukłon i zniknął. 


i f 5 
POROWNANIE MEDRCOW STAROZYTNYCH 
Z TEGOCZESNEMI. 


(Wyjątek zrękopismu)) 
BEZSTRONNOŚĆ. | 
WE: DUAE ANAY : 
"| eraznieysżć zwierzęta uczone, gdyż ludzie , 
według mędrców naszych są tylko zwierzę- 
tami, nieskończenie się różnią od dawnych 
starożytności mędrców: tamci w Człowieku . 
cóś boskiego upatrywali, dzisieysi uważaią go 
za zwierze, stopniem tylko doskonalsze od 
Małpy. Cóż ztąd wynika? Oto, uczone by- 
dlęta chcą wszystko znać. i wiedzieć , wszyst- 
ko poymować ,owszystkićm stanowczo gadać, 
a ze wszystkiego czego się niewie lub niero- 
zumie, przedrwiwać i szydzić; oraz przyro- 
dzeniu nawet przepisywać prawa: wtedy kie- 
dy naycnotliwszy z ludzi, nayświetleyszy z mędr- 
ców starożytności Sokrates zwykł mawiać; 
„ Ja tylko, to wiem, że nic niewiem. „— 
Nasi zatóm Mędrcowie i tego niewiedzą, że . 
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nic niewiedzą ; i zapewne, że póty wiedzieć 
nie będa, póki nieprzestaną sr bydlgtaini 
w plemieniu Człowieczem. 


MODY PARYZKIE 


( Wyciąg z Nouvelle Bibliotheque des Dames 
9. Novembre 1815. a St. Petersbourg.) 


„ 


Pomiędzy naynowszemi kapeluszami, trzy 
rodzaje widzieć się dają: naprzód, krepo- 
we zielone, garnirowane blondyna i białe- 
mi wstęgami; drugie, z tiulu ç de tulle ) 
żółtego haftowanego > ozdobione żóltemi 
piórami, jaźminem żółtym albo różami te- 
goż koloru; trzecie są czarne tiulowe, któ- 
re się noszą z czarnćmi piórami. W nie- 
których magazynach robią już kapelusze . 
a czarnćy kitayki; pudło ich jest niskie i 
szerokie, skrzydła równe na około, na przo- 
dzie kokarda z kitayki przy pięta stalowym 
guzikiem ukośnym. 
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Dozwala się drukować ziwarunkiem przedstawienia do Kos 


mitetu sześciu exemplarzow dla mieysc przeznaczonych. Dnia g 


miesiąca Grudnia roku 1815. 


G. E, Groddeck Prof, Ord, Cz, Kam, Cent. 


